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Rok VIII. 


TREŚĆ: Nde się Chrystus rodi — 
fardów — walika Komensk 
sm mhdriei — 


GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI 


Nie kójcże się, bo oto zwiastuję wam radość wielką, 
która bedzie wszystkiemu ludowi: iż się wam dziś na- 
redził Zbawiciel. którym jest Chrystus Pun, w mieście 
Dawidoweni Łuk. 2, 10 MH. 


Wystarczy, że dzień świąteczny nadszedł; wystar- 
czy sięgnąć do Pisma świętego i czytać wieść o uarodze- 
niu Jezusa Chrystusa, i jesteśmy przeniesieni w iuhy, 
nowy świat. Bóg z niebios zniżył się do ziemi i uczynił 
2 niej swoje mieszkanic; obrał kształt człowieka, by 
zbawić człowieka i uczynić go niebios dziedzicem. 

Prowadzimy dzieci do dziecięcia, Jezusa. Im tak 
przystoi, że chodza w zaświaty. Świat cudów, świat ba- 
jek to jest ich świat. Tu im wesoło, tu ùn radośnie, tu sa- 
me tworzą ciągle nowe światy. A narodzenie Jezusa, to 
również świat cudów. Z Jezusem nowe życie zrodziło 
się, życie z Boga i dła Boga. Niechaj dziecię wmyśli się 
w ten Świat, niech jego dusza zapłodni się życiem lep- 
szem, świętem, z Boga zrodzonem; niechże wzejdzie 
w niej światło, które rozświetla wszyst drogi życia 
i rózświeci nawet Eo ciemności. 

Ale my starsi! “ads, przystęp w teh świat jest 
jeszcze otwarty? Czy jeszcze umiemy wmyśleć się 
i wpatrzyć w świat cudów? Albo jak owi pasterze Ewan- 
zel wpadamy w bojaźń wobec światłości! Boimy sie 
Bożych czynów, myśląc, że tylka przy własnych sta- 
raniach jesteśmy bezpieczni, że najlepiej nam na włas- 
nyin trudzie polegać. 

A jednak w wieczór Świąteczny stajemy w cichej 
zadanie. W W dzienny gwar, rodziny zasiadły do 
stolu arec Przynajmniej ten jeden wieczór ma 
być odmienny, różny od innych. Niechaj nikt ciszy nie 
mąci. Jedyna wieść o święteni marodzeniu niech się od- 
zywa: jedyna pieśń — „kojca niech się rozlega, gdy się 
Chrystus rodzi i ua świal UAD 

Podjęli pasterze anielską pieśń i roznieśli ją po szo- 
pach i chatach, (Jd ziemi do ziemi biegła. Każdy naród 
stroil swa duszę i rzeźbił pieśń, by godnie stanęła w chó- 
rze anielskim i w zespole narodów. A Kościół Chrystuso- 
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i nie możę inaczej, jak w tej lub w innej formie, kiedy 
tylko nab: zgromadzą się, nucić pieśń chwały, 
wzmucnić chór „ua wysokościach Bogu cześć“ składają- 
cy. A dusza, z Bogiem zespolona, w świętej zadumie 
z radości łka 

Minęia noc, święta noc! 1 pytamy się co to była. 
Widzieliśmy cud. Okazało się, że jeszcze potrafimy nu- 
cić pieśń chwały. Odkryliśny we własnej duszy nieco- 
dzienny, lepszy głos. Bóg potrącił o struny duszy i instru- 
ment niestrejcny zagrał nową, lepszą pieśń. Wstyd nas 
oblał, gdy znowu między „ludzi idziemy, pytamy się: 
A wy ca? Czy i wy to Samo przeżywaliścic: radość 

wstyd? Czy-szczerze brzmi w was ta głębsza nuta? 
Wracamy z pasterki z zaświatów i pytamy się, jak to 
znowu w świecie będzie. 

Z narodzenia Jezusowego bierzemy  przebugate 
skarby. Kto duszą wniknął w narodzenie Jezusowe 
i wziął dary, które On wniósł w świat, ten ma skarh we- 
więtrzny, posiada wszystkie skarby, że Chrystus naro- 
dził się i wszedł w ludzkie ciało, przez to uszlachetnił 
człowieka, I chociaż dziś Chrystusa w jego własnym cie 
le nie widzimy na ziemi, przecież narodzenie Jezusowe 
każe nam i pczwala nawel w człowicku szukać Chrystu- 
sa. Rzekł przecież Pan: Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych hrac2 moicl najmnicjszych, mnieście uczynili. 
A Paweł apostcl i tylu iunych pragnie, by Chrystus i Je- 
go moè mieszkała w nich. i świadczą, że nie oni żyją, ale 
Chrystus żyje w nich. . 


1 dziwne dzicią się rzeczy. Odkąd Chrystus przyjął 
ludzki kształt, pilniej Go szukamy. Szukamy w krainie 
Betleemskiej i Galilei, na Golgocie i na prawicy Ojca 
niebieskiego, szukamy Go w sercu i w kształcie człowia- 
ka. W człowieku. w bracie dopatrzyć się Go chcemy. 
pytając się, czy się już zrodził tam. 

A £dziekclwick i kiedykolwiek Chrystus się rodzi, 
zawszę dzieje się cud, a chóry ziemskie i chóry niebie. 
skie w ieden zle a się głos i z głębm dusz ludzkich 
i z wysokości niebieskich jedna płynie zgodna pie: 
Na wysokościach Bogu cześć, gdy się Chrystus rodzi. 


K. MICHEJDA. 
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Zapach świerku. Na ścianie migające cienie 
Synek mój kolorowe latarki zapala 
Próżno myśl ironiczna uśmiecha się zdala — 


Dziś w domu rządzi dziecko, więc rządzi marzenie 


Słodycz cichej pokory zalewa mi duszę 
Falą błękitną, w której przegląda się zorza 


1 słyszę: po tej fali stąpa laska boża 


Jak Chrystus po jeziorze. I ja tam iść musz; 


Muszę iść na spotkanie najlepszego Mistrza 

I na fali uklęknąć u stóp Jego śnieżnych. 

I zatopić się cały w błękitach bezbrzeżnych 
Niebios i toni, która od niebios jest czystsza 
Dziś w tej przezroczej kuli mój świat się zamyka, 
Nie kusi mnie tu wieża nowego Babelu; 

Chcę być więźniem błękitów, bo Ty, Zbawicielu, 
Przysłałeś mi tu Miłość swoją za klucznika 


Jubileusz Ks. ADOLFA RONDTHALERA 


1902 


Dnia 21 grudnia roku bieżącego ks. Adolf Rondthalei 
obchodził uroczystość srebrnego jubileuszu kapłaństwa 
Aczkolwiek fubilat od dawna zajęty jest wyłącznie w szkol- 
nictwie, tem nie mniej jubileusz ten interesować winien nasz 
ogół ewangelicki, a to choćby ze względu na to ważne i od- 
powiedzialne stanowiska Jubilata, jako dyrektora cieszące- 
go się wyjątkowo dobrą opinją całego społeczeństwa pol- 
skiego gimnazjum im. M. Reja, którem od szeregu lat kieru- 
je on umiejętnie ku chwale imienia polskiego protestan- 
tyzmu 

Niech nam zatem wolno będzie Czcigednemu Jubilato. 
wi poświ parę życzliwych, choć skromnych słów wspo- 
mnień z tego powodu. 

Ks. Adolf Rondthaler pochodzi ze starej ewangelickiej 
rodziny, która niegdyś zamieszkiwała w okolicach Brzezin. 
Stąd też wyszło czterech braci: jeden jako lekarz, osiedlił 
się i praktykował w Piotrkowie, drugi był pastorem w 
Łodzi, przehudował tu gruntownic stary kościół $-tej Trój- 
cy, zbudował nowy kościół Ś-go jana i zasłużył się około 
wzniesienia zakładów dobroczynnych. Trzeci brat filolog, 
ukończył Warszawską Szkołę Główną, za udział w powsta- 
niu 1863 roku zesłany był w głąb Rosji, a po powrocie da 
kraju założył szkołę i kierował nią do śmierci swej. Szkoła 
ta istnieje w Warszawie dotychczas pod jego imieniem 
Czwarty brat ojciec naszego Jubilata, szanowany i ce- 
niony, był długoletnim pastorem w Lipnie i jego pracy dusz- 
pasterskiej parafja ta zawdzięcza wiele. Wybudował on w 
Lipnie samem piękną świątynię, przy której następnie syn 
jego przez szereg lat był pastorem 

Ks A, Rondlhaler urodził się w Lipnie dnia 7 stycznia 
1875 roku, do gimnazujm uczęszczał w Piotrkowie, a na- 
stępnie w Łodzi i ukończył je w 1893 roku. W tymże roku 
wstąpił na wydział matematyczny uniwersytetu warszaw- 
skiego. Za udział w sprawach politycznych, był przez rząd 
rosyjski więziony, a następnie zesłany w głąb Rosji, pocżem 
dopiero w roku 1896 wolno była mu zapisać się na wydział 
teologiczny uniwersytetu dorpackiego. Jako student, ks. A 
Rondthaler bierze czynny udział w życiu organizacyjnem 
młodzieży uniwersyteckiej, a szczególnie Polaków-ewange- 
kiw, i doprowadza do końca rozpaczęte przez š. p. ks. ks 
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Loppego i Fabiana dzieło legalizacji „Koła Polskich Teolo- 
gów w Dorpacie". My, ostatnia gen teologów dotpac- 
kich, wiemy doskonale, jak piękna kartę historji. ma owe 


Ks. pastor Adolf Rendthulei 
dyrektor gimnazjum im. M. Reju 
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„Koło“ i jak ważną wychowawczą rolę odgrywało ono dla 
mlodych studentów, przybywających tutaj na studja teolo- 
giczne z różnych stron Polski, Litwy i Wołynia. W roku 
1902 nasz Jubilat po ukończeniu studjów został ordyno- 
wany w Warszawie i tutaj też odbył swój, trwający cztery 
lata wikarjat, bo aż do 13 października 1906 roku. W tym 
bowiem roku paraija lipnowska powołała go na swego 
duszpasterza. Paratja lipnowska nie mogła się wprost 
doczekać jego przyjazdu, a tymczasem Warszawy nie mógł 
on opuścić z powodu braku następcy. W tym też czas 
wstępuje w stan małżęński i poślubia p. Zolję z Szellerów. 


W Lipnie Jubilat przebył lat siedem- W tym też okresie 
administrował parafją w Sierpcu i wybudował tu nowy ko- 
ściół, który wyświęcony i oddany do użytku został 15 maja 
1913 roku. W tymże raku w sierpniu przeniósł się do Ozor- 
kowa, gdzie przebył do roku 1918. 


W ciągu całej swej pracy duszpasterskiej ks. Rondtha- 
ler interesował się wiele szkolnictwem, jego organizacją 
i programami. 

Na synodach często zabierał w tych sprawach głos i re- 
ferował je z niepospolitą znajomością rzeczy. To też, gdy 
ks. dyr. Machlejd kategorycznie odmówił pozostania na sta- 
nowisku dyrektora gimnazjum im. M. Reja, Warszawskie 
Kolegjum Kościelne, idąc za radą i wskazaniami ks. Sup. 


Kościół ewangelicki w Lipnie 


Gen. J. Burschego, powołało na to stanowisko ks. A. Rond- 
thalera. Od 1 września 1918 r. Jubilat nasz zostaje prefek- 
tem i inspektorem, a w 1921 roku obejmuje całkowicie kie- 
rownietwo gimnazjum. Wkrótce swoim taktem i umicjętno- 
ścią dobierania sobie do pomocy ludzi — zjednywa uznanie 
polskich władz szkolnych, a przyjacielskim stosunkiem do 
młodzieży — sympatję i przywiązanie uczniów. Jaką o szko- 
le tej, prowadzonej przez ks. dyr. A. Rondthalera, jest apinja 
władz szkolnych, możemy poznać ze sprawozdania pana 
wizytatora E. Warchoła, którego odpowiednie urywki przy- 
taczamy: 


| W e ; 
„Poczynania dyrekcji świadczą o poważnej trosce za- 
pewnienia młodzieży 
fizycznego rozwoju 


jak najpomyślniejszych warunków 


Kościół ewangelicki w Lipnie wraz z plebanją 


Wychowawczy stan szkoły nie budzi zastrzeżeń.W szko- 
le istnieje instytucja wychowawców klasowych, którzy poza 
zwykłemi czynnościami wychowawczemi, zbierają się raz 
na 2 tygodnie pod przewodnictwem Dyrektora na posiedze- 
nia zarówno celem omówienia spraw aktualnych, jak i wy- 
słuchania od czasu do czasu referatów, poruszających zas. 
dnicze problemy wychowawcze, i przeprowadzania nad nje- 
mi dyskusji. Poważna praca wychowawcza kierownika i na- 
uczycieli uwidacznia się we wzajemnym stosunku nnuczy- 
cieli do uczniów i odwrotnie. W szkole panuje rozumna’ kar- 
ność: młodzieży daje się swobodę, granic jednak tej swobo 
dy jest młodzież świadoma i granic tych nie przekracza; nie 
zauważyłem nic takiego, coby świadczyło o niekulturalnych 
nawykach młodzieży lub o niewłaściwem zachowaniu się 
wobec nauczycieli. 


Spóźniania się młodzieży na lekcje są nieliczne; skru= 
pulatnie prowadzona kontrola tych spóźniań wykazuje prze- 


Kościół ewangelicki w Sierpcu 
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1,5%. Wypadki 
e,- jak to wyka- 


zuje księga nicobecności nauczyci 
wawczo - naukowa szkoły odznacza się nadto w istnieniu 
całego szeregu organizacyj uczniowskich, poważnie pracu- 
jących pod kierunkiem odpowiednich opiekunów-nauczy- 
cieli. 


Lekcje miały przebieg pęawidłowy i zarówno ze stano- 
wiska rzeczowego, jak i metodycznego nie nastręczały 
uwag. 


Szkoła ma od szeregu lat stały mniej więcej personel 
nauczycielski, odpowiednia przez Dyrekcję dobierany i do- 
brany; zasługą Dyrekcji jest, że umie te siły zespolić, zjed- 
noczyć myślą wspólnego dobra szkolnego i odpowiedzialna- 
ści za to dobro; ta też atmosfera przyjacielskiej współpracy 
jest wybitną cechą tej szkoły. Nad utrzymaniem tej atmoste- 
ry niestrudzenie pracuje Dyrektor, łagodząc w porę swym 
wrodzonym taktem wszelkie nieporozumienia" 


Ks. Rondthaler, jako, dyrektor gimnazjum, gdzie są 
uczniowie różnych religji, potrafi się wznieść w sprawach 
szkolnych ponad wyznaniowość, powodując się zawsze 
względami pedagogicznemi, przytem jednak zachowując 
swą godność pastora-kapłana Kościoła ewangelickiego. 
Umie także znaleźć czas, by specjalną opieką otoczyć wraz 
z miejscowym prefektem młodzież ewangelicką, dla której 
wszak Zbór nasz to gimnazjum utrzymuje kosztem dużych 
ofiar. Ks. Rondthaler pierwszy zrozumiał doniosłość nabo- 
żeństw dla młodzieży i rozpoczął je jeszcze jako prefekt od- 
prawiać co niedziela rano w sali konfirmacyjnej. Mło- 
dzież, uczęszczająca na te nabożeństwa, przy jego pamo- 
cy i radach, zorganizowana została następnie w „Zbór Mło- 
dzieży Szkolnej Ewangelickiej*, a ustawę dla tego Zboru 
napisał znowu Czcigodny Jubilat. Praca w tym Zborze tej 
młodzieży i dla nicj, niestety bywa przez miarodajne 
czynniki zborowe jeszcze zbył niedoceniana, ale musi 
przyjść czas, gdy społeczeństwo nasze ewangelickie nau- 
czy się cenić te zbory szkolne, które w państwach prote- 
stanckich na zachodzie są hardza rozpowszechnione. Przez 
Zbór «Młodzieży Szkolnej — ks. dyr. Rodthaler — zyskał 
sympatję i wdzięczność uczniów i uczenic i innych szkół 
warszawskich, To też ten Zbór Szkolny w dniu Jubileuszu 
złożył ks. dyr. Rondthalerowi adres z dwustu blisko podpi- 
sami, artystycznie malowany i napisany przez młodocianych 
adeptów sztuki. 


W roku szkolnym 1922/3, gdy Wydział Teologji Ewan- 
gelickiej" Uniwersytetu Warszawskiego szukał kandydata na 
katedrę praktycznej teologji, pierwszy wybór padl na ks. 
Rondthalera, który jednak podjął się tylko prowadzić złe- 
cone wykłady, dopóki katedra na stałe nie została ohsadzo- 
na. Przywiązanie do szkoły i zamiłowanie do pracy peda- 


gogicznej nie pozwoliły ks. Randthalerowi porzucić swej 
ulumionej placówki — gimnazjum im. M. Reja. 


Przy całej swej pracy — dawniej pastorskiej, a obec- 
nie dyrektorskiej—ks. Romdihaler umie znalęźć czas i na pra- 
ce literacką. Był dawniej stałym współpracownikiem mie- 
sięcznika, wydawanego przez ks. Sup. gen. |. Burschego, 
po objęciu prefektury przy zborze warszawskim, założył 
i redagował miesięcznik, a potem dwutygodnik p. t. „Ewan- 
gelik“. Wreszcie obecnie jest czynnym i wielce cenionym 
współpracownikiem „Głosu Ewangelickiego“. Jemu to pis- 
mo nasze zawdzięcza w znacznej mierze zespolenie i zje- 
dnoczenie najpoważniejszych piór w świecie polsko-ewan- 
gelickim dla dobra polskicgo protestantyzmu. On też na 
400-1etnią rocznicę Reformacji napisal przystępny życiorys 
Lutra dla szerszych warstw ewangelickich przeznaczony. 
Jego inicjatywie i czynnemu poparciu zawdzięcza się wy- 
danie nowego podręcznika historji biblijnej. Ostatnio ks, 
dyr. Rondthaler nakladem dużej pracy wydał „Księgę pamiąt- 
kową gimnazjum im. M. Reja“. Jest to chyba jeżeli nie 
jedyna, to jedna z bardzo niewłelu książek tego rodzaju 
o podobnej treści, i ma daniosłą wartość jako naprawdę 
Księga pamiątkowa, dla teraźniejszości i dla przyszłości. 
Ale obecne pokolenie malo nań zwraća uwagi, I dziwić się 
tylko można, że naszych polskich ewangelików tak mało 
interesują dorobki kulturalne «la kraju i społeczeństwa, 
z łona Kościoła naszego poczęte. Księgę tę oceniło grono 
inteligencji i wydało dodanią jej krytykę w różnych czaso- 
pismach warszawskich. 

Zaś nauczycielstwo gimnazjum ñu. M. Reja, wiedząc 
ile pracy i usiłowań włożył w tę księgę jej redaktor i wy- 
dawca, ofiarowało w dniu jubileuszu pastorskiego swemu 
Dyrektorowi wspaniałą, artystycznie wykonaną z pergami- 
nu i ze złotemi ornamentacjami oprawę do lej księgi 
jak gdyby symbolicznie pragnęło przez tę cenną okładkę 
formę dać wyraz swego zrozumienia dlą wartości jej we- 
wnętrznej treści. 


Przy całej w: stronnaści pracy, pracy odpowie- 
dzialnej, a uciążliwej, ks, A. Rondthaler' zawsze umie zna 
leźć słowa zachęty i dla otoczenia, a także i dla siebie. 
Przytem skromny, nie łaknący sztucznego rozgłosu, do- 
brze się orjentujący śród prawdziwych i fałszywych przy- 
laciół, posiada zawsze trafny sąd choć .często w żartobli 
wej formie wyrażony. A gdy znoje i ciężary dnia zbyt mu 
już dają się we znaki, — gdy zbraknie czasem przyjaciół: 
znajduje zrozumienie i zasłużony spokój pod własną strze 
chą radzinną w gronie swych dzieci których dwoje już 
słudjuje — u boku najlepszego, naj nicjszego i najwy- 
rozuimialszego przyjaciela — swej 2 ji iej 
godnej Małżonki, Jeżeli bowiem po 
jemy uznanie i oglądamy z radością, owoce swych tru- 
dów — to bezwątpienia dużą część zasługi w tem mają 
nasze żony. To też poświęcając tych słów kilka juhileuszo- 
wi ks. dyr. A. Randthalera, nie możemy nie wspomnieć i Tej, 
która tego jubileuszu drugą jest Qsoh3, a pierwsza w jega 
radościach czynny udział bierze. 


Przy nadchodzących Święłach Narodzenia Pańskiego, 
gdy wszyscy składać sobie. będą życzenia gwiazdkowe, 
niech i nam wolna będzie w imieniu całego Zespołu Redak- 
cyjnego i swojem — Kochanemu i Zacnemu  Jubilatowi 
i Koledze, oraz jego Czcigodnej Małżonce i Rodzinie — 
z powodu tego Jubileuszu złożyć gerdeczne a szczere ży- 
czenia: 


Ad multos annos! 


X. F. G. 


DEOOCOODCOJODODOCOGOJODOOOOOOODODOOOOOCONOC 
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PROSIMY REGULOWAĆ ZALEGŁOŚCI 


PRENUMERATY ZA BIEŻĄCY KWARTAŁ. 
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NA DZIEŃ JUBILEUSZU 


Czcigodnemiu | drogiemu Dyrektorowi ks. Rondthalerowi w dniu jubileuszowym ćwierćwiecza pracy na niwie kościelnej i peda- 
kogicznej, Iç wiązankę osobistych wspomnicń z naiserdeczniejszemi życzeniami ad multos annos składam. 


KOCHANY KOLEGO! 
MEU Md "O 

22 lata teniu, gdym przyjechał na studja do DOE 
tu, w kole kolegów pierwszy raz spotkałem się z bardzo 
sympatycznemi wspomnieniami o Tobie. 

Młodzieńcza werwa, żywe wspomuienie, zdrowy 
humor, tryskający w rozmowie i skrzący się w piśmie, 
u jednocześnie poważne, idealne ujmowanie zadań teolo- 
ga, jasny, krytyczny, niezależny umysł, prawość, czy- 
stość, szlachetność serca, Twa nieskazitelna polskość 
już w Dorpacie pozostawiły głębsze ślady w sercach 
tych, którzy wespół z Tobą w obcci krainie, 1000 wiorst 
od ojczystej ziemi. położyli podwaliny „Sı 
gorum Polonica“ (Koła Teologów polsi 
zastęp przyszłych sług Słowa Bożego mógł czerpać pod- 
czas studjów wzniosłe tradyc koleżeństwa, solidnej 
naukowej pracy, wspólnej zabawy w latach górnej 
i chmurnej młodości. 

(Gdym pierwsze kroki stawiał jako wikariusz 
w Warszawie, należałeś do tej nielicznej garstki star- 
szych kolegów, którzy pierwsi wyciągnęli dłoń, aby 
w prosty, niewymuszony, ujraujący szczerością sposób 
zadzierżynąć węzły znajomości, koleżeństwa, z biegiem 
lat przyjaźni. 

Po paru miesięcach pobytu w Warszawie wyjecha- 
lem do Płocka. Kilka lat pracy w sąsiedztwie, Ty w Lip- 
nie i Sierpcu, ja w Płocku i Dobrzyniu, należą do ciężkich 
w mojem życiu, ale miłych, bogatych w piękne wspom- 
nienia, głębsze przeżycia i doświadczenia. 

Tobie w tych okresie wiele zawdzięczam. 

Nieraz upadałem pod brz cm pracy i walki. 
Bóg w nieprzewidziany sposób, jak to nieraz zwykł czy- 
nić, zsyłał mi pomoc często przez Twoją dłoń kolegi- 


sąsiada, którąś szczerze wyciągał z dobroci Twego ro- 
zumnego Serca, 
Pochłonięty nieraz pracą w Orłowie, zaponniaw- 


szy 0 wszystkiem i wszystkich, otrzymuję niespodziewa- 
nie list od Ciebie: przysyłając konie, zapraszasz mnie do 
ipna. 


INGEBORG MARIA SICK. 


Pastor z nad fjordów. 


(Hójfiacldspraest). 
Tlomaczenie z duńskiego. 
Sursum corda. 


IX. 
A Piotr, wystąpiwszy z łodzi, szedł po wodzie 
(Św, Mat, 14, 29). 

Ależ to nie była woda, Która uncsiła. Po falacli 
kroczyć wszak nie można. Mimo to jednak, nie można 
o tem ludzi przekonać i odwieść od tego wyobrażenia. 

A ty, czyś nie tak samo myślał? 

Cóż innego gotował ci świat, jeśli nie tale, abyś na 
nie wstąpił? Cóż inucgo gotowało ci twe własne 
chwiejne, bezsilne serce? 1 tyś tak samo, jak inni, my- 
ślał, że fale ciebie udźwiyną i poniosą. Czy nie tak? 

Piotr szedł pełen wiary naprzód. Wiara jest jedyną 
opoką, po której można śmiało stąpać. Gdy ją czło- 
wick traci, „zaczyna tonąć“. Bowiem masz do wyboru 
jedno z dwojga: albo żyjesz w wierze — i wtedy 
stoisz na niewzruszonej opoce, — albo życie twe jest 
nieustannem pogrążaniem się w falach, które się w końcu 
zamkną ponad twoją głową. 

Zapamiętaj sobie tylko jedno: pozornie wydaje się, 
że jest nagdwrót. jakby właśnie to „kroczenie w wie- 


ch), gdzie cały- 


Ciche godziny spędzone mile w gościnnej plebanii 
Lipnowskiei były wytchnieniem, długie dopóźna w noc 
rozmowy, dowcipy, kiedyś przez Ciebie „de omnibus et 
quibusdam aliis“ nazwane, szczera wymiana myśli spo- 
strzeżeń, doświadczeń, projekty rewizji dotychczaso- 
ı metod pracy, omawianie nowszej literatury facho- 
wej, projekty luźne na przyszłość dawały nam wiele 
Í krzepiły serca, zapładniały myśl, dodawały otuchy, po 
tępowały hart woli do dalszej wędrówki życiowej i no- 
wych wysiłków. 

Niezatarły się w pamięci mej godziny, spędzone na 
jednej bryczce, która nas wiozła poprzcz wydmy i pust- 
kowia w Gradzanowskie, gdziem Ci mógł choć w części 
pomóc, gdyś budował piękną Świątnicę Panu Swcmm 
w Sierpcu. 


Świeciłeś przykładem ofiarnej, solidnej, rozumnej 
pracy. 

Opuściłeś Lipno, miejsce tylu najdroższych dla Cie- 
bie i rodziny Twej pamiątek i wspomnień. Przeniosłeś 
się do Ozorkowa. 

Nastały ciężkie lata wojny. 

Obcy duch przemocy i gwaħu usiłował podstępnie 


zburzyć fundamenty dotychczasowej rodzinnej pracy re- 
ligijnc-kościelnej, godząc w serce Ojczyzny. 

w „tych przełomowych chwilach, gdy się ważyły 
i ści ależałeś do tych, którzy sile 
fizycznej przeciwstawili moc Ewangelii, honor i godność 
Polaka-Ewanygelika. W tym czasie redagowałeś Swego 
„Ewangelika“, zasilając wyrobionym piórem jego szpalty. 

Sztandar piśmiennictwa polsko-ewangelickiego nio- 
słeś wysoko, pozostawiwszy wzór rzeczowego i poważ- 
nego ujmowania zagadnień religijnych w treści i formie. 

Wróg wszelakiej zaciętej, nieprzebierającej w środ- 
kach wałki, wolny od zawiści, wygórowanej ambicji, chę- 
ci schlebiania niskim skłonnościom i panoszącym się 
chwilowym prądom, usunąłeś się w miłczeniu od zgieł. 
kliwego targowiska życiowego, obrawszy sobie cichy, 
lecz ważny posterunek pracy. Stanąłeś na czele gimna- 
zium im. Reja w Warszawie. 


—— -m_m s P V —I 


było równoznaczne z opuszczeniem stałego i. bez- 
skokiem z samenir oczyma 


rze“ 
piecznego okrętu — i 
w bezdenną toń. 

“Tak naogół rozumują ludzie, ale taki pogląd trzeba 
wykorzenić. 

W rzeczywistości bowiem dopiero wówczas wstę- 
puje się na opokę, którą morze Świata nie zachwieje, 
i której czarna i mętna woda śmierci nie zatopi. 


Ci, którzy w zawody biegną, biegną wprawdzie 
wszyscy, lecz jeden nagrodę bierze (1 Kor. 9.24). 

A tym jednym, który zdobywa nagrodę — musisz 
być ty. 

Powicsz zapewne: „A co się stanie z innymi? Czyż 
to nie jest straszne, że mam ich kosztem zdobyć na- 
grodę?* 

Przyjacielu, nie daj się tem powstrzymać! 

Do zawodów o zbawienie twej duszy nie stajesz ni- 
gdy z innymi. Jest was tylko dwóch: ty i jeszcze ktoś, 
kogo ty dobrze znasz, mianowicie „stary Adam" — 
jak go nauczyliśmy się nazywać. 

Stawką jest życie, i jeden tylko ją wygrywa; drugi 
zaś musi umrzeć... Z tych dwu żyje zawsze jeden kosz- 
tem drugiego. 

Ą twój stary Adam biega strasznie szybko, nie da- 
jąc sobie chwiłi wytchnienia ani w dzień, ani w nocy. 

Czy biegniesz tak prędko, abyś mógł wziąć nagro- 
de? O, bądźże tym, który raz nareszcie zdobędzie tę 
nagrodę, mając drugiego martwego u swych nóg! 
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j pracy poświęcasz cały zasób sił i zdol- 
ności pedagogicznych, wkładasz w nią całą duszę, którą 
ukochałeś młodzież naszą. 

Potrzehą Twego serca było zawsze skupiać młode 
sercu wokoło siebie. Czyniłeś to stale szczerze, samo- | 
rzutnie, prosto, bez rozgłosu, bezinteresownie. 

Tyś się też pierwszy bliżej i serdeczniej zaintereso- 
wał losem pierwszej gromadki studentów teologów, za- 
nim Wydział teologji ewangelickiej na stołecznej Wszech- | 
nicy powstał, podczas pobytu naszego w Bazylei, i za- | 
nim sam rok pracy akademickiej poświęciłeś tejże mło- 
dzieży na Wydziale naszym. 

Wytrwała, sumienna i zbożna praca Twoja w Gi 
iazjum nad wykształceniem i wychowaniem młodzieży 
jolskiej jest praca u podstaw, i w trosce poważnej 
v przyszły rozkwit Ojczyzny naszej jest jednym z tych 
najdonioślejszych czytników, które. rokują jaśniejsze | 
jutro na naszej ziemicy- 

Praca Twoja, owiana duchem miłości i prawdy 
Chrystusa, największego Przyjaciela młodzieży, Dobro- 
czyñcy i Zbawcy ludzkości, daje Ci sama w sobie ci- 
che zadowolenie i włęboki spokój, jest siejhą dobrą na 
ugoracli i nizinach życia dzisiejszego, siejbą na wieczność 

W tej pracy nad Sohą i powierzoną Twej pieczy 
młodzieżą nie ustajesz | nie ustaniesz, posuwając się 
słale stopniowo do najwyższego ideału wychowania no- 
wcgo typu Polaka na miarę Boską. 

Cześć Ci! Twój 
ADOLF SUESS. 


Warszawa, w duiu 21 grudnia 1927 roku. 


WALKA KOMENSKEGO Z BR/ĆMI POLSKIMI 


Odczyt, który wygłosił w aull Uniwersytetu Warszawsk. 
dnia 4. XI. 1927 r. 
Dr. J. KVACZALA 
Pralesor Wyższej Szkoły Teologiczne] w Bratlsławie. 


Przeciwnicy istotnej dla chrześcijaństwa nauki 
o Trójcy, wyparci prawie zupełnie z krain chrześcijań- | 
stwa zachodniego w drugiej połowie wieku XVI oraz 
na początku wieku XVII, znaleźli przytułek w Polsce. 


Dziwna i godna uwagi jest jednak ta pewna 
dusza, której on wiecznie szuka, pracując, aby ją do- 
prowadzić ystatecznie do tej tajemniczej łączności z Bo- 
giem. niema jej tu w górach? Zdaje się niemo- 
żliwe, aby ta jego wytężona i oflarna praca nie wydała 
owoców. 

Nic się o tem nie możemy dowiedzieć, przynaj- 
mniej od niego. luni zaś mieszkają tak rozproszeni, że 
nie byliśmy w stanie ich o cośkolwiek zapytać. Wi- 
dzimy w każdym razie, że ludzie stosunkowo licznie 
uczęszczają do kościoła i że wzywają go do chorych 
i umierającyci, jak tylko im na to warunki pozwalają. 

Ale ta dusza żyje może jeszcze dalej, niż za | 
„trzcina jeziorami“, dalej, niż za, zda się, nieskończonem | 
hagnem, — gdzieś w nizinach świata, które znajdują się | 
tak dziwnie daleko. 

Czy nia ou tam kogoś, kogoby chciał tu wezwać? | 


O tem chcielihyśmy się chętnie czgoś dowiedzieć. 
Pastor bowiem od czasu swego przybycia iutaj w gő- 
ry nigdy nie wyjeżdżał. A zanim przybyliśmy do 
probostwa, słyszełśmy, że spotkał go w życiu gorzki 
zawód, który spowodował, że wyrzekł się on na zawsze 
świata. 

Kari coś niecoś o tem wie, było ta pono, jakieś 
„dziecię tego świata”; zarzuciła nań razu pewnego 
swe sieci, by go złapać i udało się jej to nawet, ale po- 


a po niejakim czasie, znani tu pod nazwą „Fratres Po- 
loni“, przyczynili się do rozbudzenia niezwykłego ru- 
chu naukowego oraz rozwoju kulturalnego. Już w cza- 
sach dawniejszych w Polsce istniały również zbory 
Jednoty Braci Czeskich, które, pozostając pod wpływem 
Czeskiej macierzy, wyglądały a i znalazły oparcie 
u ewangelików zagranicznych, odkąd na początku 
XVIl-go wieku przyłączyły się one do Helwetów. Od 
nich odłączyli się nowochrzczeńcy, którzy osiedli byli na 
Morawach w wieku XVl-ym, nazwani tu Braćmi Mo- 
rawskimi. Oni to trzymając się poglądów komunistycz- 
no-pacyfistycznych, niejednokrotnie odrzucali usiłowa- 
nia połączenia się z nimi Braci Polskich. 

“Tak zwanym listem majestatu Rudolfa (1609) Jedno- 
ta Czeska dostąpiła wreszcie prawa bytu w Czechach. 
Uważano ją wprawdzie za przynależną do wyznania 
augsburskiego, lecz zachowała ona samodzielność ko- 
ścielną, gdyż po dwudziestu latach Ferdynand Il wy- 
dalit Jednotę z ojczyzny, Schronienia — chwilowego, 
jak przypuszczali wówczas wychodźcy, — szukali oni 
a i znaleźli je u Jednoty w Polsce. 

Wygnańców za wiarę cechują zazwyczaj nietylko 
obyczaje szlachetne, pilność oraz sumienność w pracy, 
ule i kultura i oświata. Wnoszą oni cechy te do nowe- 
go środowiska, które ich przygarnia, Oni składają w ten 
sposób dowód swej prawdy wobec nieprawości prze- 
ciwnika; ci zaś, którzy przyjmują ich w gościnę domu 
swego, w większości wypadków wykazują przez to mą- 
drość swą. Po bitwie pod Białą Górą, Bracia Jednoty 
Czeskiej i Morawskiej, opuściwszy kraj rodzinny, zna- 
leźli w Rafale hrabi Leszczyńskim opiekuna i dobro- 
dzieja. Miał on możność bronienia ich przeciwko ata- 
kom kontrreformacji. Umiał ocenić należycie ich war- 
tość społeczną, i pragnal wykorzystać ją celowo ku po- 
żytkowi powszechnemu. W ten sposób przy współu- 
dziale czeskich i śląskich wygnańców w mieście jexo 
Lesznie powstało środawisko oświaty, nazwane „ozdo- 
ba Wielkopolski". Qdwdzięczając się szczodrze za otrzy- 
many przytułek, Bracia wzbogacili życie swej nowej 
siedziby, i jako krzewiciele kultury. stali się świetlanym 
wzorem w szczególności przez swoje szkolnictwo. Tu 
właśnie, jako nauczyciel szkoły w Lesznie, napisał Ko- 
mensky swe najsławniejsze dzieła pedagogiczne: „Ja- 


— 


tem jednak sama go zdradziła. Jak to było dokładnie, 
właściwie nie wie i nie może nam powiedzieć. ma tylko 
wrażcnie, że dobrze jest, „iż on się jej pozbył”. 

Zygryda jest najstarszą córką dzierżawcy; podrósł- 
szy trochę, objęła gospodarstwo pastora. Byłb mu miło, 
gdy to łagodne dziecko mu usługiwało; lubił jej jasne 
włosy, jej dziecinną okrągłą twarzyczkę i niebieskie, 
smutne oczy, których wyraz był dziwnie sprzeczny“ 
z jej przezroczystą cerą. 

Zygryda odgadywała jego myśli, odczuwała zaraz 
na sobie, gdy był zmęczony, lub zasmucony, gdy chciał 
być sam, lub kiedy wejść mogła. Ale o nic go nie pytała. 
Dlatego też rozmawiał z nią częściej, niż z kimkolwiek 
innyin. 

Wkrótce potem przybył nowy, młody kantor, Po- 
chodził on z tych okolic i, jako dziecko bawił się z Zyg- 
rydą, gdy w niedzielę z rodzicami przybywał do kościoła. 
Już wtedy pokochał to małomówue dziewczę, jej blond 
włosy i jej skromne, myślące oczy, Teraz zaś, gdy tu 
się osiedlił na stałe, potrzebował żony, któraby z nim 
dzieliła jego małe, kantorskie mieszkanie, — położone 
nieco na prawo od probostwa, na szczycie porośniętega 
świerkami pagórka. 

Zygryda, zapytana przez rodziców, czy chciałaby 
wyjść za niego zamąż, odpowiedziała, że właściwie nie 
wie. Powiedzenie to było tak obiecujące, że zaraz za- 
częto się przygotowywać do wesela. 

Pastor niechętnie godził się na utratę Zygrydy i na 
zastąpienie jej przez Gudvcig, która wyglądała co- 
prawda zupełnie tak samo, jak siostra, ale «wchodziła 
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nua Linguarum", „Didactica“, a najwspanialsze z nich 
„luformatorium* dedykował nawet hrabiemu Rafałowi. 


Bracia zamieszkali w Lesznie nie byli iedynymi 
krzewicielami 1 przywódcami kultury w Polsce. Stano- 
wisko wyznaniowe odgradzało ich od wyznawców ko- 
Ścioła rzymsko-katolickiego. Najuczeńsi zaś przedsta- 
wiciele polskich warstw wyższych zaliczali się znów do 
zwolenników Socyna, i zajmowali stanowisko niezdecy- 
dowane w stosunku do Braci, z którymi współczuli jako 
współcierpiący. Wszak prawne stanowisko obu odła- 
mów było podobne, mieli przeto i wspólne zadania wo- 
bec zagrażającej im obu kontrreformacji. Lecz chry- 
stjanizm socynjan wydawał się Braciom być fałszywym. 
Wszak zaprzeczali oni wynikom pierwszego wielkiego 
zebrania chrześcijan, Soboru Nicejskiego, który ustano- 
wil był bóstwo Chrystusa. Sobór odrzucił był wów- 
czas Arjusza i jego Chrystusa, jakoby półboga z grecka- 
rzymskiej mitologii. Reformacja zaś i Bracia Czescy 
przyznawali się do ustanowień Soboru. to też stanęli 
przeciwko nowym ariancm, za jakich uchodzili socynja- 
nie. Lecz nie skończyło się na oziębłości tylko, a po- 
wodem tego była właściwa Socynjanom dążność do 
kaptowania sohie wszędzie nowych zwolelników, przy- 
czem zakusy swe zwracali oni przeważnie w stronę oso- 
bistości wybitniejszych, tak jak to czynili również Je- 
zuici W Lesznie osobą taką stawał się coraz więcej 
Komensky. Ten przedstawiciel Kościoła Braterskiego 
na wygnaniu. od roku 1633 hołdował mistyczno-filozo- 
ficznej idei Zjednoczenia, która opracowana jako pan- 
sofja, miała doprowadzić do icdnošci całego rodu ludz- 
kiego. Jego miała na oku niestrudzona propaganda so- 
cyniańska przez lat zgórą trzydzieści, aż wreszcie na- 
deszła chwila, gdy Komensky czuł się zniewolony podać 
o tem do wiadomości publicznej. Było to w roku 1659 
Publikacia jero stanowi cennv przyczvnck do historji 
kościelnej zarówno czeskiej jak też polskiej, a nawet 
więcej, gdyż w pewnej mierze również i powszechnej. 
Będzie ona nicią przewodnią naszych wywodów o sto- 
sunkach pomiędzy Braćmi Czeskimi oraz Polskimi, gdy 
będziemy mówili zarówno o czasach przed wvtnaniem. 
jako też o nobycie Komenskego w Amsterdamie, a więc 
po roku 1658. 


j. 


W publikacji wspomnianej Komensky mówi o pe- 
wnem wydarzeniu z roku 1609, które było dlań pierw- 
szem zctknięciem z obcymi mu wówczas i nieznanymi 
Socynjanami. Była to zarazem pierwsza próba $o- 
cynian pozyskania dla siebie Komenskego. Wydarzenie 
opisane było poniękąd przygrywką do późniejszych ich 
stosunków wzajemnych. Siedemnastoletni Komensky 
uzupełniał wówczas w Przerowie u nauczyciela Toma- 
sza Dubina to, czego był zeniedbał w latach dziecięcych. 

Pewnego dnia przeciągali przez miasto jacyś cudzo- 
ziemcy, dążąc na południe. Podawali siebie za refornio- 
wanych Helwetów,, i przez dwa dni korzystali z xo- 
ściny u wymienionego nauczyciela, jako jego bracia 
w wierze. W rzeczywistości byli to polscy Socynianie. 
wysłani ua Morawy do Anabaptystów, w sprawie zjedno- 
czenia się z nimi w wierze. Na odjezdnem odwdzie- 
czyli się oni swym gospodarzom darem wątpliwej dla 
nich wartości, egzemplarzem słynnego katechizmu Ra- 
kowskiego. Książka dostała się do rąk młodego Komen- 
skego. Dwiedział się wprawdzie o tym podarunku tro- 
skliwy duchowny, pasterz Zboru, ksiądz Lanecjusz, 
i cil książkę do ognia, lecz u młodzieńca zrodziły 
były różne pytania i wątpliwości, „curłosiłatis 
stimuli“, które stały się dla niego na długi czas źródłem 
wewiętrznych szkopułów i trudności. 

Wydarzenie to pod pewnym względem wskazuje 
na dalsze wypadki. Była to pierwsza wyprawa Pol- 
skich Socynian do wspomnianych poprzednio tak zwa- 
nych Braci Morawskich. Nie osiągnęli oni wówczas za- 
mierzonego celu, repulsam tulerunt; Morawianie nodzię- 
kowali im za propozycję łączności w wierze. Komen- 
sky wspomina też o tem, że i później tak się to powta- 
rzało, nie tylko tym razem. 

Wonczas Komensky przypadkowo tylko stał się 
przedmiotem zabiegów Socynjańskich. Gdy dwadzie- 
ścia lat później ten pedagog w Lesznie doszedł do zna- 
czenia i sławy, oraz gdy później zapragnął on w jednej 
wierze połaczyć świat cały, i gdv wobec tego Bracia 
Polscy muiemali, że opuściwszy Braci Czeskich, natu- 
raliie przyłączy się do nich. — regułą stało się to, co po 
raz pierwszy było przypadkiem. 
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zawsze z hałasem i patrzyła wesoła, lecz obojętnie. 
Przytem był zdania, że szkoda jej dla małego, gadatli- 
wego kantora. 

Gdy mu jednak Kari dała do zrozumienia, że dla 
Zygrydy samej będzie lepiej, jeśli zamieszka gdzicin- 
dziej. wówczas rozmawiał z nią tylko o tem, jak dobrze 
będzie się jej wiodło w małym i ładnym domku. 

Zygryda jednak gdy tam już zamieszkała, często 
i wiele płakała, Mąż jej, który sądził, iż tęskni ona za 
domem rodzinnym, Opowiadał, iż często spogląda ona 
na plebanię. A w nocy, gdy na dworze niepogoda 
leżv. mając swe duże oczy otwarte tak, jakby czewoś 
nadsłuchiwała. Lub też budzi się nagle ze snu i pvta, 
czy to pastora drzwi się otworzyły, i czy on wrócił. 
Zresztą wiele niewiast zachowuje się podobnie w tym 
czasie. 

Teraz na wiosnę powiła dziecię, mala. 
czynkę, więc miała się teraz komu poświęci 
poczynek wróciła do domu zakrystjana. 

Zygryda wiedziała zapewne więcej o wypadkach 
z młodości pastora, niź ktokolwiek inny. 

Raz też widziała obraz pięknej, nawet przepięknej 
kobiety, tak cudnej, że aż za serce chwytało. 

Łecz Zygrydy niema już w domu, a podczas tych 
niewielu razy, kiedyśmy się widzieli w kościele, lub u ro- 
dziców z jasnemi, smutnemi oczyma, nieruchomo spusz- 
czonemi, odnieśliśmy wrażenie, że pytania nasze byłyby 
bezskuteczne. 

Oprócz nas znajduje się w domu dzierżawcy jesz- 
cze siostra pastora. Jest to postać miła i ładna, jest 


iczną dziew- 
+ Na wy- 


starsza od brata o parę lat. Mieszkała już z nim przed 
jevo przybyciem tutaj, a nie przvbyła razem tylko ze 
względu na stan swego zdrowia. Odwiedzała go jeno pod- 
czas najgorętszych miesięcy lata. 

Na swój inteligentny sposób jest ona równie zam- 
knięta, jak Zygryda. Pewnego razu poruszyła ona ten 
punkt, który nas tak bardzo interesował, a zdarzało się to, 
ponieważ ciężko jei było milczeć wtedy. edy noważanie 
jej bhrata mogło było przez innych być źle zrozumiane. 
To była jej największa, ale jedyna słaba strona, 

Pewnego dnia zaprowadziła nas w „dolinę Joza- 
fata”. Tak nazwał pastor głęhoką, szeroką przepaść 
w skałach w lesie, gdzie słońce świeci tak ciepło i 
dnwnie. że pod jego działaniem wvtryska z ziemi, i 
odblask słoneczny, wielobarwny kobierzec białych. lilio- 
wych i czerwonych, zwłaszcza czerwonych — kwia- 
tów. Głękoko w dole szumi kryształowy strumyk, 
gwarząc cicho tak, że można o nim zupełnie zapo- 
manieć — dopóki się znienacka nie stąpnie weń nogą. 

Tu oto z ukrytą przymówką do owego przeżycia 
w młodości pastora — powiedziała: 

— Na tym punkcie zgadzam się z mym bratem. 
Nikt z nas zresztą o tem nie wspomina. Od czasu jego 
przybycia w te strony uczynił on to jedyny raz. Rzekł 
wówczas: „Zawdzięczam tei osobie bardzo wiele. Ni- 
gdybym nie stał się wszystkiem dla wszystkich, gdy- 
bym stanowczo i bezwzględnie nie wyrzekł się samego 
siebie”. I to jest pewne, że trwały stosunek z tą osobą, 
a której nie mocę wynowiedzieć żadnego sądu, zamknał- 
by mu drogę do życia. które prowadzi całkowicie do 
Boga, które go przeniknęło i z którem się tak zżył! 
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Zaraz więc w roku przybycia Komenskega do Lesz- 
na (1628) dwaj Socynjanie próbowali zbliżyć się da emi- 
grantów Czeskich przebywających na Śląsku, między 
innymi i do Komenskego. Jeden z nich Stoinius lub 
Statorius żywo zajął się losem przybyszów. Zapytany, 
jaka jest tego przyczyna, przedstawił się im naipierw 
jako zwolennik reformacji, aż dopiero w końcu nie za- 
przeczył, że jest z tycli, których mianują Sycynianami. 
Mimiwolna jego szczerość, zwłaszcza zaś Śtniałe zalc- 
canie swej konfesji, jako krynicy czystej prawdy chrze- 
ścijańskiej, wywołały wprost zdziwienie. 

W innym wypadku Komensky przyjął był w Lesz- 
nie jako gceścia pewnego uczonego z pośród nich, 
Krzysztofa Szliciitynga. Nauczony jednak d 
czeniem, wysłuchał go wprawdzie cierpliwie, póki mó- 
wił on o zagadnieniach matematycznych i mechanicz- 
nych, wzdragał się jednak przyjąć dwie książeczki, któ- 
re mu Szlichtyng chciał podarować. Uprzedzony zo- 
stał przez brata Szlichtynga, nienależącego do Socynian. 
Jest to wręcz zabawne, gdy się czyta, jak Komensky 
zwracał te to książeczki towarzyszowi Szlichtynga, 
który ich również nie chciał wziąć. Wreszcie jednak no- 
zostały one u tego ostatniego. Tak więc trwali ohok sie- 

ie, jako bracia niewłaściwi, Bracia Czescy, Moraw- 
sey, oraz Bracia Polscy. 

Ku końcowi trzeciego dziesiątka lat powstały dwie 
brzygodne prace Komenskego przeciw Socynianom, 
jedyne, o których wiemy z doby jego pobytu w Polsce. 
Tyłko pierwsza z nich została ogłoszona drukiem, i to 
na życzenie pełnomocnika Leszczyńskich w Lesznie, 
Jana Szlichtynga. 

Melchior Schcffer, Socynianin, opracował przeciw- 
ko proboszczowi Jednoty w Międzyrzeczu, Halsawi, 
pismo w języku niemieckim: „Pytanie, czy się Chry- 
stus sam wskrzesił z martwych?“ Scheffer odpowie- 
dział, że ti to z czterech przedewszystkiem powodów: 


a) Przeciwko temu przemawia Pismo Święte, 
b) Uchyblałoby to Chwale Bożej, e) W takiem posta- 
wieniu sprawy zawarta jest niedorzeczność, jakoby 


zmarły mógł coś zdziałać, d) Takie ujęcie sprawy po- 
zbawiłoby i uas pociechy, alhowiem wie hędąc Bo- 
gim — niktby zmartwyciiwstać nie mógł. 
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Ale nawet za to nie potrafiliśiny jej podziękować! À zre- 
sztą to, co się stało trzynaście lat temu, chciałabym naj- 
chętniej wymazać z mej pamięci! 

Jest doskonała ta siostra pastora. Nie wątpimy, że 
ma słuszność. 

A jednak musimy myśleć o tej przepięknej, której 
piękność za serce chwyta i której strata była dla niceo 
szczęściem. Ta myśl nas nie opuszcza, 

Tego samego dnia opowiada nam żona dzierżawcy 
w tajemnicy, Zo ta Aletta tym razem nie będzie tu 
tak długo, jak zwykle, lecz zaraz po naszym odjeździe, 
również udaje się na południe. Ma mianowicie wyjść 
zamąż. Ona! Ma poślubić wybitnego pastora w Chri 
stjanji, byłego misjonarza i wdowca po swej przyjaciół- 
ce. Ma on kilkoro dzieci dorosłych i parę małoletnich, 
tak, że będzie miała poważne obowiązki. Teraz zaś 
przybyła, aby z nim o tem pomówić. On zaś cieszy się 
tylko z tego. 

Ona chce koniecznie, aby on przyjechał dać im ślub. 
on bowiem ma być tym, który nobłogosławi ją na nową 
drogę życia. Przvtem obcjrzałby się jednocześnie tam 
za nową, inną parafią. Na pierwszą ici prośbę nie dał 
jeszcze stanowczej odpowiedzi, co się zaś tyczy drugie 
go. to, jak zwykle w takich wypadkach, odpowiada: 
„Muszę wpierw tu skończyć” 

Nie możemy wprost pojąć, skąd Kari o tem wszyst- 
kiem wie. Prawdopodobnie zimą tak mało się tu sty- 
szy. że lalem uszy w dwójnasób są w użytku. 
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Przy punkcie pierwszym czytamy pouczające wy- 
wody o przekładach biblji: o tłumaczeniu Lutra, na 
które Scheffer napada, craz o socyniańskiem, które je- 
dnak idzie za przekładem Lutra w '48 wchodzących 
w grę przypadkach. Komensky odpowiedział na pismo 
Scheifera dokładnie craz trafnie, i z wyjątkowym wy- 
m doraźnym: Scheffer bowiem, otrzymawszy odpo- 
„lź Komenskego podczas obiadu, podobno rzucił 
wszystko, wziął się de przestudjowania jej, i natychmiast, 
w nocy oraz rankiem następnego dnia wygotował replikę, 
w której pisał: „alho okalimy to pismo, albo nie osta- 
niemy przy | Ten nadmierny wysiłek w pracy 
spowodował ciężką niemoc, która po miesiącu spowo- 
dowała śmierć jego. 


OSKAR BARTEL. 


Z dziejów Reformacji w Polsce 
— 1562 °) 


Walka rel.-dogmatyczna w latach t5: 


1. 


Od synodu styczniowego w SŚceyminte r. 1556, gdzie 
Piotr Giezek wystapił ze swojemi rewcelacyjnemi pogla- 
dami na dogmat Trójcy Św. i Chrystusa Pana, kościół 
kalwiński w Małopolsce przez jakieś 2 — 3 lata cieszył 
się względnym spokojem. © herczjach nie słychać. Za- 
pał religijny wśród wiernych wzrastał, Liczba zwolen- 
ników kalwinizmu powiększyła się, stąd | zapotrzebowa- 
mie na ministrów wśród szlachty rosła także. Na polu 
szerzenia cwanzelii pracował, według relacji Leljusza 
Socyna z pobytu jego w Polsce kon. 1558 — wiosna 1550, 
liczny zastęp ludzi poważnych. Zygmunt August pragnął 
był. podobno, kwestję religijną rozstrzygnąć, ale krępo- 
wały go konstytucje. Zresztą, nie chciałby się narazić 
ani jednej, ani drugiej stronie. Król wyczekiwał chwili. 
kiedy nareszcie z tej walki religijnej wyłoni się określona 
doktryna reliciina, kwestia zaś przeprowadzenia samej 
reformy kościelnej w mniemaniu króla należała do 
soboru i papieża Król sądził, że biex wypadków zmusi 
biskupów uczynić to. co movliby zrobić dobrowolnie. 

Oświetlenie stanowiska Zygmunta Augusta wydaje 
się nam bardzo prawdopodobnem: Leljusz Socyn często 
rozmawiał z królem na temat spraw rel.-kościelnych 
w Polsce, więc mógł być dobrze poinfromowanvm o Za- 
patrywaniach króla na tę wielce zawiłą kwestie. Rela- 
cia zaś jevo o ówczesnym stanie kościoła kalwińskiego 
udpowiadała rzeczywistości, () sytuacji mógł się dowie- 
dzieć od działaczy reformacyjnych, z którymi nawi 
hiiższv stosunek w czasie swego nobytu w Polsce. Kie- 
dy więc kładzono fundamenty pod kościół kalwiński 
i szkolnictwo protestanckie, wrócił z Siedmiogrodu do 
Polski w czerwcem r. 1850 Wloch Franciszek Stankar, 
„homo seditiosissimus", i nanowo wystapił ze swoim 
dormatem. „De mediatore“ (o Odkunicielu). Wystanic- 
niem, swciem zainiciował Stankar snór chrystalowiczny, 
który następnie obiał i doumat Trójcy Św. 

Już w czasie profesury swei na uniwersytecie kra- 
kowskim .edzie nanczał jezyka hebrajskiego, wystanił 
ten Manfuańczyk. lekarz z zawodu. fnęwista 1 teolog 
z zamiłowania z jakimś traktatem dziś nieznanym — 
w obronie Tróiev Św. przed arianami, Traktat ten nasu- 
nat M, Kramerowi newne walnliwości natury dovmatvcz- 
nei. przedewszvstkiem w kwestii synostwa Chrystusa. 
Zametnie iawnie postawił swa teze w r. 1554 i ruzno» 
wszechniał swa nauke nietelko w Palsce. lecz i Bran- 
denhur"ii. Prusiech Wewrrzech i Siedmiogrodzie Nauczał 
on. że Chrystus Pan iest pośrednikiem nasżym tvlko we- 
dtue swe; Indzkiei nałury do Trócv Św. Snrzeciwiała 
sie ta nedlnie nrzvietei nance, że Clrvstus Pan iest no- 
tredsikiem wedhi iodnej i driwiei natnry i naśredniczy 
da Qica. Nauka Stankara stol w związku z nauką a uspra- 


*) Powyższy artykuł wyięty jest z rozprawy doktorskie] 
p. proi. Barila p. t. „Grzegorz Paweł z Brzezin”. 
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wiedliwieniu . {de iustificatione) królewskiego profesora 
i kaznodziei Osiandra. „Poruszyła oua nietylko zagadnie- 
nie chrystologiczne, leez i dogmat (rójcy Sw. z czego 
współczesni działacze reiormacyjni zdawali sobie spra- 
wę. Spowodowała ona wystąpienie kalwinistów, i za- 
częła się usilna walka religijna, która ostatecznie doko- 
nała rozłamu w kościele kalwińskim. Wystąpienie Stan- 
kara obudziło zainteresowanie w kierunku zagadnień 
chrystologicznych i dogmatu Trójcy Św. Bezsprzecznie 
odegrał on wybitną rolę w polskim ruchu antytrynitar- 
skim: uka jego była punktem wyjścia dla całego ru- 
chu w tej mierze. Skoro tylko wr do Pińczowa, po- 
woadowany 1ienawiścią do największego swego wroga, 
Melanchtona, „antychrysta półna: za to, że ten śmiał 
zwalczać jego pogląd „O Odkupie wydał przy po- 
mocy Grzegorza (rsatiusa, rektora szkoły pińczowskiej 
rozprawkę-pamilet, skierowa przeciwko Melanclito- 
nowi, Franciszkowi Dawido innym teologam saskim, 
w zuchwały sposób potępiając ich naukę, jako arianizm. 
O arianizm i euntychjanizm pomawiał zresztą wszystkich 
swoich przeciwników, przedewszystkiem czowian- 
kalwinistów. Z wyjątkiem Jana Łaskiego, tęgiego teolo- 
ka, Lizmanina, d-ra św. teologji, Grzegorza Pawła, który 
był wykształcony ia pismach Kalwina i sam już poprzed- 
nio próbował sił swoich w pisaniu rozprawek teologicz= 
nych w Brzezinach, ówczesni polscy ministrowie pro- 
testanccy nie orjentowali się w zawiłych zagadnieniach 
dogmatycznych, skoro sam Cruciger, superintendent koś- 
ciołów małopolskich. czuł się bezsilnym. aby odeprzeć 
herezję Stankara. Z nadzwyczajną pewnością, Ze po- 
lądy jego są słuszne, głośno, ruchliwie i energicznie sze- 
rzył Staukar swoją naukę w kościele małopolskim. Zna- 
laz? sobie gorliwego opiekuna w osobie możnego Stan 
Stadnickiego. którego posiadłość, Dubiecko, była na- 
stępnie ogniskiem stankaryzmu. 

W krótkim czasie przeciągnął Staakar na swoją stro- 
nę Grzegorza Orsatiusa. tłumacza Pisma św. i rektora 
szkoły pińczowskiej, Marcina z Lablina, pastora włodzi 
sławskiego, a sympatyzowała z nim także znaczna ilość 
młodszych ministrów. Nawet Aleksander Vitrelin, mini- 
sier H. Ossolifskieo, i ten był poważnie podejrzewany 
o stankaryzm. Niejaki, bliżej nieznany, Leopolitanus, wy- 
stapil z całą apolowją nauki swego mistrza, Stankara, 
w formie traktatu, z powołaniem siç na pismo św., pisma 
Ojców kościoła, uchwały poszczególnych sohorów i dzie- 
ła wybitnych teologów w. XVI. (Lutra, Kalwina, Muscu- 
lusa, Brentiusa, Bullingera, Martyra i Bucera). Niebez- 
npieczeństwo dla kościoła kalwińskiego w Małopolsce by- 
ło wielkie. Zdawdli sobie z tego sprawę przywódcy koś 
ciola i poczęli zwalczać Stankara. Zwrócono się równ 
o pomoc do reformatorów szwajcarskich. Jan Łaski 
w ciągu kilku miesięcy r. 1559, aż do śmierci (styczeń 
1560) najwięcej pracował w tym względzie, Z jego inl- 
ciatywy na początku sierpnia r. 1559 zwołano zjazd do 
Pińczowa, na którym wystąpił Łaski z rzeczowem i spo- 
koinem omówieniem, a następnie potępieniem nauki 
Stankara i wzywał wszystkich ministrów do zwalczania 
tej herezji, ale nie w dysputach publicznych, bo na to nie 
była zezwolenia królewskiego. 

Na zjeździe tym i na synodzie w Pińczowie we wrze- 
śniu tegoż roku uchwalono jaknajszybciej wydać konie- 
sie o Odkupieniu. Sprawę tę powierzono ]. Łaskiemu i Fr. 
Lizmaninowi. Nie dokończył tego dzieła Łaski: 8.1. 1560 
r. umarł. Zszedł do grobu najdziełniejszy i najuczeńszy 
szermierz polskiego kalwinizmu. Żal i smutek był po- 
wszechny. Ale najbołeśniejsze było to, że nie dokończył 
sprawy Stankara. Ze Śmiercią Łaskiego walka rel.-dog- 
matyczna spotęgowała się. Pozostawieni sami sobie, na- 
si domorośli teolodzy poszli po wytkniętci drodze przez 
Łaskiego. 

Wydali więc koniesję „de mediatore Christo”, star- 
szyzna ześ utwierdzała młodszą brać ministerską w pra- 
widłowem pojmowaniu tego dogmatu. Statoriusz z wł 
nej inicjatywy ogłosił 2 dziełka przeciwka Stankarow 
Synod pińczowski 27 i 30 |. r. 1561 postanowił wpłynąć 
na tych ze szlachty, którzy kształcili synów w Dubiecku 


u Stankaru, aby odebrali ich stamtąd, a „Naukę Stanka- 
rową już od tego Synodu jawnie wywoływać mają na 
kazaniu (ministrowie), nie wspominając jeszcze osób, 
owa im Bóg jeszcze raczy dać upamiętanie. Nie zapomi- 
nali również ministrowie kalwińscy odwoływać się nadal 
o pomoc do teologów szwajcarskich. Kalwin, Bullinger, 
Beza, Simler, wspierali ich nicustannie, bądź potępiając 
naukę Stankara, bądź ostrzegając przed tą trucizną, bądź 
też starając się odsunąć od Stankara wpływowego i za- 
możnego pana na Dubiecku, Stanisława Stadniekiego, 
który opiekował się Stankarcm wraz z H, Ossolińskim 
i Stanisławem Drohojewskim. 

Daremne były wszystkie wysiłki, Nie dał się przeko- 
naé Staukar. Postawił on 4 zarzuty nauce kalwińskiej 
a Odkup cielu (de mediatore): 1) ,Chrystus—Bóg jest po- 
niżony do roli sługi, bo pośredniczy też według boskiej 
natury; 2) wprowadza się czynność osobową w Trójcy 
Św., co pociąga za sobą rozłączenie osób; 3) Syn jest 
pośrednikiem również do siebie, bo wchodzi jako 2-fa 
osoba boska do Trójcy Św.; 4) następuje pomięszanie 
natur w Chrystusie, w przeciwieństwie do „communi- 
catio idiomatum'*. 


W aktualnej sprawie 


Rozpoczął się okres przedwyborczy. Każdemu z nas 
wypadnie nietylko skorzystać z przysługującego mu pra- 
wa, ale co ważniejsza, wypełnić obowiązck obywatelski 
i przez oddanie swej kartki wyborczej, przyczynić się do 
budowania i ustalenia potęgi Ojczyzny. To też zawczasu 
już podjęta być musi w tei materji dyskusja, celem wyja- 
śnienia potrzeb naszych, jako i obowiazków, wypływaia- 
cyclr stąd dla każdego z nas. Pomyślność bowiem Ojczy- 
zuy to zarazem pomyślność obywateli jej, a co za tem 
idzie, pomyślność również obywateli ewangelików, któ- 
rzy nierozłącznie związani jesteśmy z Polską. 

Jakież więc zająć mamy stanowisko w obecnym 
okresie wyborczym? 

Praynąłbym oświetlić to zagadnienie w sposób czy- 
sto akademicki, biorąc za podstawę nietylko stanowisko 
ewangelickie, ale zarazem ewangeliczne, jako tej normy. 
która decydować winna a wszystkich poczynaniach na- 
szycli. 

My, ewangelicy, traktujemy każdy obowiązek nasz 
jaka swego rodzaju kapłaństwo, służbę Boza. Służbą ta- 
ką. służbą zarazem na pożytek Ojczyzny, musi więc być 
również wykonanie obowiązku wyborczego. A skoro tak 
jest pozytywnie, winniśmy się do niej ustosunkować, i to 
każdy z nas osobiście. Tu nie wystarczy dość nieraz wy- 
godne odsuniçcie się od zagadnień chwili bieżącej, z po-' 
zornie religijnym nawet umotywowanieim takiego kroku, 
że przecież powołani jesteśmy do budowania Królestwa: 
Bożego, które nie jest z tego świata. Prawda, takie sta- 
nowisko zaimowali pierwsi chrześcijanie, na przykład 
których słusznie się niejednokrotnie powołujemy. Lecz 
to ich stanowisko wywołane było swoistemi zupełnie wa- 
runkami, nastrojem eschatologicznym, który ich ożywiał, 
przekonaniem, że i tak lada chwila runie obecny porządek 
świata i nadejdzie Pan, aby objawić w chwale panowanie 
swoje. Pod tym względem zasadniczo jednak stosunki się 
zmieniły. Nikogo z nas nie ożywia obecnie ów nastrój 
eschatologiczny chrześcijan pierwotnych, którzy pod tym 
względem najwyraźniej ulegli byli złudzeniu. To też chęć 
kopjowania obecnie tego, co wówczas z srczerego Wy- 
pływało serca, byłoby — za małemi wyjątkami tych, któ- 
rzy i dziś żyją w oczekiwaniu rychłego przyjścia Pana — 
zaprzeczeniem myśli ewangólickiejj a i ewangelicznej, 
wypowiedzianej przez apostoła słowy: „wszystko, co- 
kolwiek czynicie, czyńcie w imieniu Pana Jezusa”, t. j. 
tak. jak On to czynił, z wcjrzeniem ku Bogu, z wejrzeniem 
zarazem w własne sumienie, 

Oto norma nasza, wymagająca czynu, nie zaś usuwa- 
nia się od obowiązku, wymagająca czynu świadomego, 
w głębi sumienia uzasadnionego, nie zaś oglądania się na 
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innych. A to podkreślić wypada zwłaszcza w naszych 
warunkach. Przecież żyjemy w otoczeniu katolickiem, 
a stąd też wpływ katolicyzmu daje „się zauwazyć I sród 
nas. A tam innè obowiązują irormy. Tam w okresie przed- 
wyborczym rozpoczyna się praca gorączkowa na ambo- 
nach, a co gorsza, w konfensjonałach, praca, zmierzająca 
do wyeliminowania głosu sumienia poszczegolnega, 
i owszem. zagłuszenia go i opanowania przez czynniki 
zewnętrzne. Biada nam, gdybyśmy w walce przedwy- 
borczej na tę dali się zepchnąć drogę. A mebcezpieczen- 
stwo to istnieje zarówno tam, gdzie pragnienie władzy 
zaślepiło duchownych nietylko katolickich, ale i tam, 
gdzie świeccy prowodyrzy zechcą dla swoich celów 
opanować sumienia innych. Biada nam, powtarzam, gdyż 
i to byłoby zaprzeczeniem zasady, zarówna ewangelie 
kiej, jako też i ewangelicznej, wolności dzieci Bożych. 


Nam, którzy stoimy wiernie przy tej zasadzie, okres 
przedwyborczy stawia inne zadanie, zadanie wzniosłe 
i wielkie. Chodzi nam o obudzenie sumienia tam, gdzie 
ono śpi, chodzi nam o poruszenie go do czynu wlasnego, 
przenigdy o opanowanie, chodzi nam o to, aby 
świadomie, jako do służby Bożej, przystępował do 
wyborczego. „Wszystko, cokolwiek czynicie, czyńcie 
w imieniu Pana Jezusa.“ I dlatego okres wyborczy jest dla 
mas okresem radosnym siejby i pracy, nie zakładania rąk, 
dlatego obowiązkiem każdego w jego kółku szczuplejszym 
lub szerszym jest nie narzucanie swego poglądu, lecz pod 
noszenie otoczenia swego, budzenie go do życia świado- 
mego, wyrabianie przekonania osobistego. Wszak jedynie 
dlatego okres wyborczy posiada tak olbrzymie znaczenie 
wychowawcze. A wychowywanie to przecież nie jest 
kształtowaniem innych na swoją modłę, lecz wyrabianie 
w nich własnej jaźni, Oto idealny nasz obowiązek wobec 
ogółu wyborców. 

Powiedzą mi, że wszystko to nie liczy się z rzeczy- 
wistością. Być może. Dlatego też mówię o obowiązku 
idealnym. A ideału, ideału zwłaszcza moralnexo;—a 0 ta- 
kim tu również mowa, — nie wolno qbniżać dla celów 
poziomych. Byłaby ta bowiem nie moralność już, lecz 
wręcz jej zaprzeczeniem. 

Lecz oto wszystko, cośmy tu poruszyli, stanawi 
ledwie jedną stronę całego zagadnienia. Boć prze 
w wyborach zawsze mamy do czynienia nietylko z wy- 
bierającemi, ale również z tymi, których się wybiera. 

Dotychczas mówiliśmy o stanowisku naszym w sto- 
sunku do wyborców, pozostaje do omówienia stanowisko 
i 1 ewentualnie kandydatów. Spra- 
wa niewątpliwie drażliwa i trudna, gdybyśmy zechcieli 
1ozpatrzyć ją pod praktycznym kątem widzenia, a więc kwa- 
lifikacji poszczególnych osób. Lecz nie o to nam chodzi. 
Raczej i tu omówić chcemy jedynie zasady ogólne, które 
ze stanowiska ewangelickiego, a i ewangeliczuego obo- 
wiązywałyby tych, którzy czy to sami wysuwają się na 
kandydatów, czy też przez inuych są wysuwani. A przy 
takiem postawieniu sprawy możemy się ograniczyć do 
najważniejszego. 

Kandydat wystawiony odpowiadać winien temu ide- 
ałowi, jaki ustanowiliśmy dla wyborcy. Innych norm tu 
być nie może. Niechaj posiada sumienie wyrobione, czułe 
na wszelką krzywdę i nieprawość. Niecliaj o tem świad- 
czy życie jego nietylko sława, zwłaszcza słowa. wygło- 
szone w okresie przedwyborczym. Oto jedyny warunek, 
który daje nam pewność, że poselstwo swe sprawować 
będzie w obliczu Boga i sumienia własnego, nie licząc się 
z żadnemi iniemi względami. Świadomość bowiem, że 
iedynie przed Bogiem i sumieniem własnem zdawać bę 
dzie sprawę z czynów swych, postawi go wysoko nad 
tlumem wyborczym, w iem przekonaniu, że vox populi 
rzadko tylko jest vox Dei, ona też uchroni go, aby nie 
zboczył z drogi prawej i nie chodził w radzie niepoboz- 


Takich ludzi potrzeba nam, ludzi świadomych tezo, 
iż narzędziem są w ręku Boga i kapłanami jego. Oni je- 
dynie dadzą nam rękojmię pracy owocnej dla Ojczyzny, 
on! będą jej budowniczymi. 


== 


Takich ludzi potrzeba przedewszystkiem i nam 
ewangelikom, jeśli chodzi a to, aby poseł, broniąć spraw 
państwa, występował zarazem jako przedstawiciel ewan- 
gelicyzmu. Bo to sprowadza się do jednego, przeciwień- 
stwa tu niema i być nie może. 

Zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, że ludzi, odpo- 
cych tym wymaganiom, nie wielu jest, i znaleźć 
je będzie łatwo. To też nie waham się powiedzieć 
WTG! że lepiej będzie dla Ewangelii i ewangelicyzmu, 
aby żaden poseł ewangelik nie zasiadł w Sejmie, aniżeli 
gdyby przedstawicielami cwangelicyzmu mieli być lu- 
dzie nieodpowiadujący wysokim normom cwangelicz- 
nym. Tacy bowiem raczej szkodę wyrządziliby sprawie 
Ewangelii i ewangelicyzmu, o ile człowiek szkodzić może 
potędze prawdy ewangelicznej, która sama najlepszą jest 
obroną swą. 

Oto normy dla tych, którym uśmiecha się fotel posel- 
i. Niechaj w obliczu Boga i sumienia własnego do- 
świadczą sicbie. A jeśli wówczas ostoją się, niechaj obej- 
nią brzemię i obowiązek ciężki, i niechaj wypełnią go ja- 
ka kapłaństwo przed Bogiem, ku pożytkowi Ojczyzny 
i Ewanęelji, czynem zbożnym, nie zaś pustym frazesem. 
+ Oto kilka myśli zasadniczych może nawet oderwa- 
nycli od szarzyzny życia, w aktualnej dziś sprawie. Zda- 
ję sobie sprawę z tego, że niejednemu nie spodoba się 
akademickie zupełnie rozważanie tych spraw życiowych. 
Może też z powodu artykułu tego ukażą się inne. które 
ujma rzecz z iune"o punktu widzenia Będzie to tylko po- 
żyteczne dla sprawy. Uprzedzam przeto z góry, że ewen- 
tualnej polemiki nie podejmę. Szkoda na to czasu. Chodzi- 
ło mi bowiem nie o zwalczanie kogokolwiek, pragnąłem 
jedynie opuścić na chwilę szarzyznę życia i wznieść się 
ku wyżynom ewangelicznym, a i inn"m do tego donomóc, 
aby w świetle prawdy ewangelicznej poznali obowiązek 
swoi, 

Warszawa, 10 grudnia 1927 r. 


E. BURSCHE. 


O naszą młodzież 


Na ostatnin- Zjeździe Związku polskiego towa- 
rzystw i zborów cwang. w Polsce w spęcjalnym odczy= 
cie poświęcono uwagę spawie oplekie nad młodzieżą. 
Był to wstęp do dalszej akcji, celem wzbudzenia zainte- 
resowania się losem młodzieży ewangelickiej. Zebrani 
przyjęli propozycję urządzenia w przyszłym roku Zja- 
zdu młodzieży. Bliżej nie zajmowana, się tą ważną 
sprawą i nie dyskutowano nad nią. Należy więc zjazd 
powyższy starannie przygotować, obmyśleć program 
i dyrektywy działania na przyszłość. Z góry trzeba 
sobie powiedzieć, że nie może to być wlec z odczyta- 
mi i hasłami, które szybko przeminą, nie pozostawiając 
po sobie trwałego śladu. Zbyt poważna jest sprawa, 
o którą chodzi i zbyt mało poświęcono jej dotąd uwagi, 
by można tutaj trudne zagadnienie połowicznie lub po- 
hieżnie rozpatrywać. O cóż bowiem chodzi? 

Przeglądając rok rocznie listy konfirmantów i absol- 
wentów szkół powszechnych i średnich, mimowoli się 
pytamy, co się później dzieje z tą młodzieżą, która wy- 
szła z pod bezpośredniej opieki nauczyciela religii i dusz- 
pasterza. ida do różnych zawodów, rozpoczynają stu- 
dja w-wyższych uczelniach, stawiając pierwsze kroki 
w samodzielnem życiu. Że w tym właśnie wieku po- 
czucie samodzielności jest znaczne, nie ulega watpllwo- 
ci: ma ono jednakowoż za słabe podstawy, by mogło 
być twórczym momentem i trwałym bodźcem działania. 
Młodzież szybka zmienia autorytely, ale w tej zmianie 
może przylgnąć do takiego właśnie, który jej zaimpo- 
nuje aktywizmem, energją, bohaterstwem, niezwykłą 
mocą lub też jej pozorami. “ 

Jakie autorytety zna nasza młodzież? Kogo i co 
uwielbia, do czego Ina wstręt, czego unika? Od tego 
bowiem zależą jej upodobania w  późniejszem życiu, 
z ten są związane motywy postępowania w starszym 
wieku, Nie chcemy mieć pesymistów, odludków i sa- 


molubów, lecz czyste, szlachetne charaktery, prawych 
członków kościoła i dobrycii ludzi. 

Kościół, obejmujący swą akcją na ziemi cały wiek 
człowieka I getieracyj, mający żywą nadzieję, nie może 
w swej działalności ani jednego okresu życia ludzkiego 
pominąć. Przyjmuje dzieci do Chrztu, udziela pociechy 
religijnej i pokoju strudzonym, życiem steranym, wszyst- 
kich naucza, ale jest wiek, który tej nauki, ostrzeżenia 
1 dobrego przykładu najbardziej potrzebuje, w którym 
zarówno potrzeba jak i niebezpieczeństwo w spotęgo- 
wanej występują mocy. Nad tym okresem winna być 
roztoczona specjalna opieka. Mamy, dzięki Bogu, takich 
duszpasterzy i takich rodziców, którzy umieją ocenić 
ważność zagadnienia i pracują nad wychowaniem mło- 
dzieży. A gdzie jednostki wszystko poświęcają dla idei, 
tam zawsze znajdą się naśladowcy, którzy to samo ro- 
bia, w mniejszym, coprawda zakresie. Oby tych jedno- 
stek było jaknajwięceji Oby także było coraz więcej 
dobrych przykładów! Niestety, praca jednostek tu 
nic wystarcza. Gdy trzeba pomyśleć o wychowaniu ca- 
lei generacji. odpowiedzialność : pracę przejąć winien 
cały kościół, wszystkie zbory, wszyscy pastorowie. 
Sprawa młodzieży — to sprawa nie poszczególnych pa- 
storów i nauczycieli, lecz sprawa całego Kościoła. Licz- 
ne on ma obecnie trudności, bardzo wielkie potrzeby 
w zakresie życia duchownego i materjalnego. Czy do 
niezwykłe ważnych i ciężkieli obowiązków ma się do- 
lączyć jeszcze jeden, obecnie bodaj najtrudniejsz 
Kościół nie może uchyłać się od pełnienia najtrudni 
szych zadań; jest on z natury swojej i swego przezna- 
«zenia na to na ziemi, aby być narzędziem w ręku Boga 
celem rozwiązania najważniejszej sprawy, t. j. pojedna- 
nia ludzkości z Bogiem. Ma do tego specjalne powoła- 
zególne dary i bogate doświadczenie. W cało- 
kształcie jego działalności jest miejsce na wielką akcję 
na rzecz młodzieży: zarówno w nabożeństwach, jak 
i w sferze dobroczynności, w nauce i duszpasterstwie, 
w wychowywaniu i organizowaniu moze oddziaływać 
na młodsze pokolenie i spełniać nad nim misję jednania 
Trżeba tylko ujęcia całej sprawy tak, aby ona korzy- 
stała z wielkich darów duchownych, tkwiących w Ko- 
ściele i zdołała wywołać u przeciętnego parafjanina 
żywego zboru takie uczucia i motywy, jakie wywołuje 
u niego tnisja zewiuętrzna i wewnętrzna, samarytanizm 
i opieka nad dzieckiem, Z tych właśnie motywów rodzą 
się czyny zbiorowe w postaci zorganizowanej pracy nad 
inłodzeżą zboru. Gdy ta praca będzie taką troską, jaką 
jest np. nauczanie religii, ożywienie życia liturgicznego 
i ewangelizacja, wtedy będzie zrobiony poważny krok 
w kierunku ożywienia najmłodszej warstwy Kościoła. 

Niechże więc młodzież będzie troską nietylko jedno 
stek, lecz także towarzystw i zborów! Niecliże sic 
skończy okres wegetowania stowarzyszeń. a rozpocz 
nie się owa era suimiennego, systematycznego organizo- 
wania, które wszechstrnnie stara się uczynić zadość po- 
trzebom religijnym i kulturalnym młodzieży w ramach 
życia Kościoła! 


Ks. J. SZERUDA 


Ze zboru szkolnego 


W bieżągyin raku szkolnym 1927—28. Zarząd Zboru 
Szkolnego ukonstytuował się w następujący sposób: 
Oto Oppman — prezes. Hanna Schmidtówna — sekre- 
tarka, Ludwik Makowiecki — skarbnik, Przewadniczą- 
cy Wydziałów: (iłombiowska Halina — porządkowego, 
Wanda Oppmanówna — opieki moralnej. Leopold Koeh- 
ler — rozrywkowego, Gollerówna Irena — muzycznego, 
Pietrzykówna Mieczysława — literackiego. Zarząd od- 
hył w roku bieżącym sześć posiedzeń 

Dnia 31.X odbył się Wieczór Reformacji z odczyta- 
mi | koncertem. Urządzono dwa przedstawienia kine- 
matograficzne dla młodzieży | ostatnio Wieczór Gwiazd- 
kowy. Uporządkowaso bibliotekę. zaś czytelnia pism 
zostanie dopiero uruchomiona: opóźniona została z po- 
wodu hraku funduszów. 


|| 
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Zbór Szkolny liczy obecnie 150 zgórą członków, 
opłacających składkę w wysokości I zł. rocznie. Na 
niedzielne nabożeństwa szkolne frekwencja młodzieży 
szkolnej dochodzi do 300 zgórą osób. tak, że w sali przej- 
ścia boczne i galeria są całkowicie zajęte. 

Zbór Szkolny w osobach swego Zarządu wystąpił 
na uroczystości jubileuszowej ks. A, Rondthałera z odpo- 
wiednim adresem, który podpisany został przez bliska 
200 członków Zboru Szkolnego. 

Winietę do tego adresu malował ucz, kl. VII gimn. 
im. M. Reja, A. Gansner, tekst artystycznie napisał ucz. 
ki. VI tegoż gimn. Wiesław Kintopf. 

Na urządzoną przez Zbór Szkolny gwiazdkę dila 
sierot w dniu 22.XII o g. 5 p. p. w sali konfirmacyjnej - 
zostały złożone następujące ofiary: 

Hania Malarska 2 paczki ubrania. Ryszard Lewań- 
ski — tornister i odzież. Stefan Schurig — 1 zł Witold 
Dyszkiewicz—1 zł. Kazio Ratman—2 tabliczki czekola- 
dy. Konrad Ende—palto zimowe i ubranie. Hania Schmid- 
tówna—książki í zabawki. Ala Krohówna— książki į za- 
hawki. Pan Haneman—5 zl. Wanda Makowska—3 zł. 
Wanda Oppmanówna książki. Henryk Kohler 2 zł. 


Zbigniew Grad Í zł. Edward Wohliart 1 zł, Ed- 
ward Bevense — czapkę. Eugenjusz Gitz — 1 zl. Janusz 
Kaln 5 zł. Romuald Starzecki zabawki, Henio 


i Tadzio Wegenerowie — zabawki Władysław Ehren- 
ieucht — 50 gr.P, Julja Herman 5 zl. Otto Griinke- 
5 zł. Halinka Głonbiowska z rodzeństwem — 6 zł. 
Irenka (iollerówna—5 zł. Alired Ścliefler—3zł. Leopold 
Schefler1 zł. Henryk Schefler—1 zł. Roman I Mər- 
jan Wadeccy—5 zl. Leopold Kohler książkę. B. Hal- 
bertal 2 książki. Artur Gansner — odzież. Olcha Kes- 
sel — odzież. Jadzia Schmidt — lalkę, zabawki i odzież. 
ezimiennie — paczkę z odzieżą i obuwiem. Waldemar 
-ischer -- odzież i zabawki. Otto Oppman — zabawki 
Paweł i Ela Vogt—teczkę, piórniki i zabawki. P. Wendt 
paczkę odzieży. Lidja Danekerówna—książki i odzież. 
Zosia Marska odzież. Henryk Eimau — 16 zł. Bog- 
dan Pfelfier oraz Jan i tdmund Blunckowie skóry na pa- 
deszwy. które starczą na cały rok dla wszystkich dzieci 
w zakładzie. Prócz tego, celem uczczenia pamięci swego 
synka. Zdzisia Pfeifira, ucznia klasy wstępnej gimn. im. 
M. Reja, pan Władysław Pfeiffer złożył 60 zł. ua gwiazd- 
kę dla sierot. Milita Berendsówna — odzież, Waudzia 
i Tusia Zweigenhaftówny -— odzież, Waldemar i Henryk 
Muberowie palto i pierniki, Jadzia Wentzlówna 
paczkę odzieży, Janek i Zosia (ilochowie 5 zł, Jurek 
Bergtold — 4 paczki pierników i słodyczy, Teodor Rad- 
kc — 3 paczki pierników i cukierków, Alired Schultz 
2 zł, Tadzio i Władzio Michejdowie 5 zł., Wiesio Pisar- 
ski 2 zł., Karol Sztabert — I zł, Karol Bischof — 3 zł, 
Henryk Unruh — 1.50 zł., Edmund Bielc — 4 zł, Jerzy 
Deubel — 4 zł. Ryszard Hertel -- 1.50 zł, R. Libig — 
50 gr. Marek Słuczański — 50 gr., Arnold i Erna Czeczo- 
towie 5 zl., Jerzy Freymark 1 zł, Henryk Peszt — 2 
zł., Eugeniusz Helbert — 3 zł., Witold i Jerzy Gerlacho- 
wie — 4 zł., Janusz Kahl — zabawki na choinkę, Edmund 
Blomerius -— czapkę i materiały piśmleune, Wiesio Rü- 
ger 2 zł. 20 gr., Pani H. Rode większą ilość strucli. 
pó uczczenia $, p. M. Bakki—dzieci: Jaś i Marysia 


25 zł. 
Za wszystkie dary składamy serdeczne 
płać!" 


Wiadomości z Kościoła i ze Świata 


SPRAWY T-WA DO BADANIA DZIEJÓW REFORMACJI 
W POLSCE. 

Możemy podzielić się dzisiaj z czytelnikami „Głosu“ 
wiadomością, że zeszyty 17 — 20 czasopisma „Reformacja 
w Polsce", które będą stanowiły rocznik V tego kwartalni- 
ka, już się przygotowuje do druku. Obecnie składa się ar- 
kusz ósmy, a kilka pierwszych już nawet odbito. 

Treść rocznika tego będzie następująca: Stanisław Bo- 
dniak: Walka o interim religijne na sejmie 1557/8 r. 


„Bóg za- 


12 m GŁOS EWANGELIC 


ck! CJE 


Oskar Bartel: (Grzegorz Paweł z Brzezina. — M. Wajsblum: 
Dyteisci małopolscy. — K. Borzęcki: Olbrycht Karmanow- 
ski, poeta arjanin. — Ludwik Chmaj: Sorbiere i Wiszo- 
szowaty (z propagandy socynjan w Paryżu). Oprócz pa- 
„wyższych rozpraw, rocznik będzie zawierał następujące 
materjały. Bodniak: Pomysły uregulowania sprawy w 
znaniowej przed 1562 r. w broszurze politycznej. — 
blum: Sprawa autorstwa Rapsodyj Leljusza Socyna. -- Ko- 
lanowski: Spis posłów sejmowych za Zygmunta Augusta — 
Chodynicki: Ugoda o pewien dwór na Żmudzi w 1620 r— 
St. Kot: Uzupełnienia do stosunków Groliusa z Polską 

Zachodzi jednak obawą, że druk zostanie wstrzymany 
dla braku środków. Uprasza się przeto członków T-wa 
i prenumeratorów o rychłe nadsyłanie zaległych składek 
i prenumeraty 


OFIARY. 


Na gwiazdkę dla sierot: 
gert 25 zł.; Baliycko-amerykańs 
bold 3 zł.; p. Bock 10 zl.: Olga Os 
tażanka 2 zł; p. Wichman 5 zł: 
Koberowa 5 zł.; ; Alfred Kessel 10 zł ; Bracia Hahn 10 zł.; 
p. Knedler 20,zł.> N. N. 5 zl; A. Stegnerowie. 13 zł.: Oskar 
(Otek) Kocli 8 zl.: R. Zieglerowa 50 zł.: p. Witte 2 zł; A. 
W. 25 zł. 

Na gwiazdkę dla starców: Zygmunt Beigert 25 zł.; 
p. Lehrman 10 zł.; Filip Witt 5 zł.; p. Wiechman 5 zł.; 
Ewelina Rau 10 zł.; Alfred Kessel 10 zł.: Richter Adolf 
50 zł.; A. Stegnerowie 12 zł.; A. W. 25 zł. 


S. 25 zł.; Zygmunt Bei- 
a linja 75 zł.; p. Hau- 
ska 5 zl.: Maryla Mit- 
Ewelina Rau 10 zł.; p 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU PARAFJ. 
za czas od dnia 6 do dnia 11 grudnia r. b. 
Ochrzezono: 2 chłopców i źroje neofitów. 
Ślub zawarli: Kazimierz Franciszek Romuald Ol- 
szewski z Zofią Tuchendier; Karol Chobot z Franciszką 
z Klechniowskich Soplica. 


Zmarli: Olga Józefa Nchring, córka prac. na kolci 1 r 
2 mies.; Karol Wilhelm Bibrych, kupiec, I. 60; Emilja El- 
żbieta Loth, ur. Hoser, wdowa, 1. 65; Henryk Shrmidl, syn 
ielczera, 18 1.; Mikołaj Mauke, urzędn. kolejowy, 1. 44; 
Edward Adolf Schroeder, przemysłowiec, |. 48; Jan 
Ludwik Belke, szewc, 1. 36; Robert Tadensz Funk, dziec- 
ko. 1 dzień; Jan Berkhausen, introligator, 1. 20: Włady- 
sław Antoni Boenisch, handlowiec, l. 41: Wałdemar 
Quand, syn ekspedytora, 10 dni. 


PORZĄDEK NAEOŻEŃSTW 


Dnia 24 grudnia w Wigilję Narodzenia Pańskiego: 
o godz. 3 po pułudniu nabożeństwo w języku niemieckim 
ks. djakon Riiger; o godz. 412 po południu nabożeństwo 
w języku polskim ks. djakon Riiger. 

Dnia 5 grudnia w I Święto Naradzenia Pańsklego: 
rano nabożeństwo w języku niemieckim (hez 
) ks. telis; o godz. Ił!5 rano nabożeń- 
stwu w języku polskim (bez komunji św.) ks. Loth, 

Dnia 26grudnia w I Święto Narodzenia Pańskiego: 
o godz. 1175 rano nabożeństwo w ięzyku polskim ks. dļa- 
kon Riiger. 

Dnia 30 grudnia o godz. 9 rano nabożeństwo komu- 
niine 

Dnia 34 grudnia w Wieczór Sylwestrawy: o godz. 5 
po południu nabożeństwo w języku niemieckim ks. Koth, 
| o godz. 612 po południu nabożeństwa w języku polskim 
| ks. Miche! 


w kościele garnizonowym: , 


Dn. 24 grudnia o godz. 3 popol. nabożeństwo wicilij- 
ne w jęz. polskim i rozdanie gwiazdki żołnierzom, ` 

Dn. 25 grudnia o godz. 10 nabożeństwa świąteczne 
w jęz. polskim. 
H Dn. 26 grudnia o wodz. 
w jęz. niemieckim. 


10 nabożeństwo świąteczne 
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CUKIERNIA 


„TATRZANSKA" 
O. BARCZ i BE FITZNER 


Warszawa, ul, Wspólna M 24 róg Kruczej, tel —178-20 polera awa 
doskonałe pączki I clautka — specja nie na święta zaś strucle: 
z makiem | masumi: międałową. p stacjową, ponezową 
i orzechową. 


00000000000000000000000000000000000000000000 


MUSZTARDĘ, KABUL, 5085, 
POLEGA 
ISTNIEJĄCA OD 1856 ROKU 
FABRYKA MUSZTARDY 
A. SCHWEITZER 
W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 25% 


OCzT 


„Głosu Ewangelickiego“ wynesi: 
codziennie od a — 2 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. 
telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: adana 4 m. 3. tel. 310-15. 


Prenumerata 


Redaktor: Ks. AUGUST LOTH. 


kwarlalnle 3 zlote: mleslecznie 1 zloty. Wplacać można w administracji — Kancelarja 
pastor LOTH, 


Planista ewangelik, przyjmuje zamówienia nê 
bale wesela, i t. p. z pianinem lub bez. 


Wiadomość: Wolska 56 m. 14 Edward Karle 
Uwaga wieczorem ¿d 6 do 1' wiecz. telef. 277-9%0 


Wyszła z druku | je-t do naly-la plątnia wydana 
książka X, FELIKSA GLOEHA p, 1. 


Z PODRÓŻY NA BAŁKANY 


opla i wrałenia z reprezentacyjnej wyricczki azkalnej 
do ñumurj', Buł:srji i Turcji od 4.1V—2. 1V. 1927 r. 
Stronie 1-0, J. 8tracji 24, na pólkredowym papietze, 


Cena złotych 5 s 
Sklad geny w księgarni Sp. Ake, Ka'ążnica —Atłau 
Nawy Świat 59. W»rBzuwa 1927. 
Dla prenumera'orów Głosu Ewang któ zy nrbędą 
tę ksiąckę bez ośredno z redakcji Głosu Ewanx — 


Cena złotych 4 


<— — - A — I. 


— KE n 
Zboru 


Królewska 19, przyjmuje codzienule od Il — 12 rano 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd, „Logas. 


Zakł. Druk. F. Wyszyński 1 S-ka Warszawa, Warecka 15. 


ke. 
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